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PRENUMERATA.
Kurjer Warszawski wy­

chodzi w dni powszednie wie­
czorem, w niedziele i święta ra­
co, a nadto wychodzą stale w 
dni powszednie, z wyjątkiem 
dni poświątecznych, dodatki po­
ranne.

Warunki prenumeraty podane 
są w nagłówku numeru głó­
wnego.

Oddzielna przedpłata na do­
datek poranny przyjmowaną być 
Pie może.

KURIER WARSZAWSKI
Dziś: Tomasza. Apostoła.
Sobota: Zenona Żołnierza M. 
Niedziela: Wiktorji Panny Męcz. 
Poniedz.: Wigilja. ZenobjuszaM.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 9? 
Zachód , . • 3, 4.
Długość dnia g’odzin... 7 „ 38.
Ubyło „. 0,0.

Wschód księżyca o godzinie 6 minut 50 w. 
Zachód „ „ 10 . 9 r.
Wysokość wody na Wiśle stóp 2 cali 2. j 
Dziś o godzinie 4-ej rano zimna 2° R.

OGŁOSZENIA
Reklamy: za jeden wiersz 

gannontowy albo jego miejsce 
pierwszy raz 25 kop., każdy na­
stępny raz 20 kop.

Ńekrologja: za jeden wiersz 
15 kop.

u) Zwyczajne i małe ogłosze­
nia w dodati ach porannych nie 
zamieszczają się.

Ogłoszenia i pieizumeratę 
przyjmuje kantor codziennie od 
8-ej rano do 8-ej wiecz., w uie- 

_ dziele i święta od 10 do 1 w poł.
Wtorek: Narodź. Chrystusa Pana 
Środa: Szczepana Męczennika.
Czwartek: Jana Fwangielisty. 
Piątek: Młodzianków.

Hedakcja, Administracja i Drukarnia: plac Teatralny  nr. 9. — Telefon lledakcjl nr. — Telefon Administr. lit.
——i——aw—————im—juiiiira—

KALENDARZ.

Imiona słowiańskie: Dziś Tomisława bł., jutro.Dragomira.
Zgromadzenia: Nadzwyczajno ogólne zebranie uczestników 

‘Półki Muzeum pszczelniczogo. (Lokal Muzeum, Koszyki— 
4 po południu.)

IPyatatou.- Wystawa Towarzystwa sztuk pięknych. (Krak.- 
Erzedm. .V 15—od 10-ej rano do O-ej po południu.) — Wystawa 
obrazów Krywulta. (Hotel Europejski—od 10-ej rano do 7-ej 
wieczorem.) — Wystawa szkiców. (Lokal stałej wystawy sta­
rożytności, Królewska .V 1 — od 10-ej rano do 4-ej po połu­
dniu.) — Wystawa przemysłowa. (Muzeum przemysłu i rol­
nictwa na Krak.-Przedni. K 66 — od 10-ej rano do 9-ej wie- 
Czorem.) — Wystawa konkursowa sztuki ornamentacyjnej 
, dekoracyjnej. (Krak.-Przedm., róg Królewskiej—od 10-ej ra-

i —
60)

STRZASKANE 1011111.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

przez

Józefa Ilogoiza
(Dalszy ciąg.)

Gdy Szmul przestał mówić, Hrehory podniósł się 
1 ławy i krzyknął.
, —- Wszystko gromadzkie! I ta karczma i ten szyn- 
kfas, wszystko!

•— A jak wam sie zdaje, Szmulu—ktoś zapytał— 
Czy tylko las nasz,' czy i t» ziemia, na której las 
’Ośnie ?

Na co wam ziemi? Wam potrzeba drzewa, nie 
J?łi- Ziemię, jak już będzie gola, niech hrabia 
j “ie zabierze. Nie macie czem palić, weźcie więc 
drzewo!
t — A mnie się zdaje, Szmulu, że ziemia i drzewo, 
•° tak samo jak głowa, na której włosy rosną. Czy- 
Je wjosy, teo.0 j głowa.
.'y Wasylu, kto wam to powiedział? Na świeciejest 
"’iżo taki, h którzy noszą peruki z cudzych wło- 

a przecie głowy są ich. Mają tamci obce włosy 
y;i sobie, ma i hrabia wasze drzewo na swojej ziemi. 
^‘•Zumieliście, he?

Szmul mówi sprawiedliwie—rzekł Wasyl to- 
nen> uroczystym.

A jeżeli macie rozum, pójdziecie za jego radą!
°rehory dodał.—Zabrać drzewo i koniec!

AIe jak to zrobić, jak?—z różnych stron py-

Zgromadzić aif do dnia. Im* * kUku, jeno

spieszone, aby jeszcze przed świetrmi były ukończo 
ne. 0 pozwolenie zaś ułożenia rur z tej strony o 
grodu, około ul. Leopoldyny, toczą się jeszcze roko 
wania pomiędzy magistratem a właścicielami sąsic 
dnich nieruchomości; skoro i tu przeszkody zostaną 

i usunięte i rura ułożona, będzie dopiero cala ulica 
Wspólna i w dalszym ciągu część wschodnia miasta 
alimentowana z Koszykó'w, pomijając ul. Żelazną, 
w której ułożona rura magistralna zaopatruje w wo­
dę resztę miasta.

=o= W dniu onegdajszym wydane zostało rozpo­
rządzenie o wysyłanie do miejsc stałego zamieszka­
nia wszystkich niestałych mieszkańców m. Warsza­
wy, uchylających się od płacenia t. zw. kart pobytu. 
Rozporządzenie wywołane zostało niemożnością pra- 

I widłowego ściągania wspomnianej opłaty, skutkiem
• czego dochód dla magistratu wypadł w r. b. znacz- 
! nie mniejszy, niż lat poprzednich. Odnośne rozpo­
rządzenie otrzymały już wszystkie cyrkuły, rządcy 
I dom#v zaś mają polecenie sformowania listy uchy- 
| lających się od opłaty lokatorów.

= Jutro w zakładach naukowych kończy się dru- 
I gi kwartał roku szkolnego i uczniowie zostaną uwol- 
’ nieni na przeciąg trzech tygodni. Ferje świąteczne 
I trwać będą do 14-go stycznia. Dla uczniów wyzna- 
i nia prawosławnego w gimnazjach I-ym i VI-ym opaz 
I uczennic w gimnazjach I-ym i Ill-im ferje trwać bę­

dą od 29-go b. m. do 19 go stycznia r. p.
. ■= W sobotę d. 22-go h. m. rozpoczną się wakacje 
zimowe w tutejszym uniwersytecie. Lekcje rozpo-, 

| czną się d. 14-go stycznia r. p.
— Wobec zbliżających się świąt wszyscy przed­

siębiorcy, którzy roboty w ulicach prowadzili, a 
przedewszystkicm przedsiębiorcy robót kanali acyj- 
ny<h i wodociągowych, wezwani zostali, iżhy bruki 
w jaanajkrótszym czasie doprowadzone zostały do 
porządku. Łagodna stosunkowo po a sprzyja spie­
sznemu wykonaniu robót brukarskich.

= Dziś, o godz. 4-ej po południu, w posesji na 
Koszykach odbędzie się ważne posiedzenie uczest­
ników Muzeum pszczelniczego.

ale co dworskie, to pana hrabiego. Cudzej własności 
nie godzi się zabierać, bo sam Pan Bóg zabronił te­
go czynić w swoich świętych przykazaniach. Gdyby 
las był nasz, to byłby nam go dawno oddał, bo ji st 
miłosierny i chłopom dobrze życzy, ale kiedy nam 
go nie dał, toć widać, że pan hrabia ma do niego 
większe prawo niż my. Zresztą kto za niego poda­
tki płaci? Pan hrabia. Kto w nim straż utrzymuje? 
Pan hrabia. Kto z niego drzewo sprzedaje? Pan hra­
bia. Cóż, panowie gromada, czyj las, nasz, czy jego?

— Ta jego!—potwierdziło kilka głosów.
,— Kto po wiedział, że jego —Hrehory zawołał, na 

s'ół wskaku jąc.—Niech m, kto jeszcze to powtórzy, 
a tak go w łeb trzasnę, że mu pewnie mózg na ścia­
nę wyskoczy. Ja wiem, co mówię, i jeszcze raz wam 
powtarzam, że las wasz! Alboż to drzewo u nas kto 
zasiewa? Nikt, jeno sam Pan Bóg. A dla kogo lasy, 
zasiewa? Dla biednych ludzi. Zrozumieliście^

— Ta zrozumieli!—z różnych stron zawołano— 
Hrehory mówi, jak ksiądz.

—• Skoroście zrozumieli, więc pamiętajcie jutro 
zebrać się wszyscy za wsią z wozami i siekierami i 
pojedziemydo lasu!

— Dobrze Hrehory, dobrze!—cała izba krzyknęła. 
Nykoła stał i słucha'. Bal się, by go tu kto nie po'

znał, i bratu w łapy nie oddał, oo go wszyscy nie lu­
bili, zasłonił więc sobie twarz rękawem i nieznacznie 
ku dzwiom się skradał. Byłby wyszedł bez wódki, 
lecz przy samych dzwiach spotkał jedną z córek 
Szmula. Dał jej tedy flaszeczkę i szóstaczka, którego 
oddawna w ręce trzymał i prosił jej, by mu za niego 
okowity przyniosła. Żydówka wkrótce wróciła i Ny­
koła uszczęśliwiony do sieni się wymknął. J

Nie szedł teraz, lecz leciał. Sam nie wiedział iak 
długą przestrzeń minął i kiedy stanął przed chats

Wiadomości dworskie.
Z powodu cudownego ocalenia Najjaśniejszych 

Państwa oraz Ich Dzieci od niebezpieczeństwa przy 
rozbiciu pociągu Cesarskiego w d. 29-ym październi­
ka, otrzymało minister)urn spraw wewnętrznych 
między innemi następujące odezwy z wyrażeniem 
uczuć wiernopoddańczych: od mieszkańców miasta 
Kalisza i od popisowych w okręgu powiatu warszaw­
skiego. Na najpoddanniejszym raporcie ministra 
spraw wewnętrznych Najjaśniejszy Pan w d. 6-ym 
grudnia r. b. raczył Najmiłościwiej napisać: „Serde­
cznie dziękujemy wszystkim”.

(Warsz. dniewn.)

Z powodu cudownego ocalenia Najjaśniejszych 
Państwa i Najwyższej Rodziny od niebezpieczeń­
stwa podczas rozbicia w d. 29-ym października po­
ciągu Cesarskiego na kolei kursko - charkowsko- 
azowskiej, nadesłano do redakcji gazety Swiet ofiary 
na wzniesienie kościoła, przy nim szkoły i zakładu 
dobroczynnego na miejscu objawienia Opatrzności 
Boskiej. Wymieniona redakcja złożyła na ten cel od 
siebie 100 rs. i ogłasza nazwiska pozostałych ofiaro­
dawców. Do d. 13-go grudnia wszystkich ofiar otrzy­
mano w redakcji 3,924 rs. 54 kop. Pieniądze rzeczo­
ne redakcja Świętu przesyła w miarę nadsyłania do 
Wydziału gospodarczego przy św. Synodzie, o czem 
czynią się ogłoszenia w Wiadomościach Cerkiewnych.

(Warsz. Pniew.)

no do 4-ej po południu.) — Salon artystyczny spółki malarzy 
i rzeźbiarzy warszawskich. (Nowv-Świat łś 56—od 10-ej rano 
do 6-ej po południu.)

Teatra: W i el ki: dziś „Król powiedział” i kwartet szwedz­
ki, jutro „Uriel Acesta";— Rozmaitości: dziś „Przez zaz­
drość", „Propinacja" (1-szy raz) i „Przysięga Horacego", jutro 
„Hrabia Rene";— Mały: dziś przedstawienie zawieszone, ju­
tro „Pierścień rodzinny”, wieczorem.) ,

Ogród zoologiczny: ulica Bagatela. (Otwarty codziennie od 
10-ej rano do wieczora.)

Lombard miejski: Gotówki w kasie lombardu do rozdania 
na zastawy znajduje się na dzień dzisiejszy rs. 417 kop. 66. 
(Pożyczki wydawane będą. Wykup i prolongata uskutecznia 
się od 9-ej rano do 1-ej p0 południu.)

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE
== Now. wr. donosi, iż właściciele lasów zamie­

rzają wystąpić do władzy z podaniem o obniżenie 
cła wwozowego od maszyn, służących do obrabiania 
drzewa.

= Petersb. wied. dowiadują się, że kwestja usta­
wy aptekarskiej niebawem zostanie już rozstrzygnię­
ta. Pomiędzy innemi punktami, w rzeczonej ustawie 

! znajduje się przepis, iż uczniowie aptekarscy, któ- 
| rzy ukończyli całkowity kurs średnich zakładów 
i naukowych, obowiązani są praktykować tylko przez 
i rok jeden, wszyscy zaś inni przez dwa lata.

= W dniu wczorajszym w kancelarji p. guberna­
tora warszawskiego, jako prezesa rady miejskiej 
dobroczynności publicznej, odbyła się sesja w spra­
wie opieszałego przyjmowania strażaków, ofiar wy­
buchu na placu Trzech Krzyży, odwiezionych po­
przednio do szpitala Dzieciątka Jezus.

= Wczoraj ukończono przesadzanie młodych 
drzewek w ogrodzie Pomologicznym na szerokości 
kilku sażeni wzdłuż przedłuż nia ul. Wspólnej do 
Twardej. Natomiast rozp częto, mimo spóźnionej 
pory, układanie rury magistralnej wodociągowej 
o 30-calowej średnicy, której zadaniem będzie do­
starczanie wody wprost ze stacji filtrów na Koszy­
kach do placu św. Aleksandra i okolicy. Roboty 
prowadzone są sposobem własnej administracji za­
rządu nowych'wodociągów i mają być o tyle przy-

wszyscy, pojechać do lasu, wyrąbać drzewo, zabrać 
je z sobą i basta!

— A jak nas hrabia zaskarży?.
— To co wam zrobi? Pamiętajcie, że gromada to 

wielki człowiek!
— H chory mówi jak z książki!—Szmul się wmie­

szał—Jakem' był na Podolu, to tam w jednej groma­
dzie zdarzył się taki wypadek. We wsi mieszkał 

j chłop, iwan, który kradł konie. Trwało to kilka 
lat i ludzie nie mogli sobie dać z nim rady. Naraz 

* złapali go. Wtedy zeszła się cała gromada i na 
śmierć go zasądziła. Na rozkaz wójta jeden parobek 
wziął Iwana na sznur i powiesił go. Potem pisarz 

' wszystko lo opisał, z obecnych każdy zrobił krzy- 
; żyk na znak, że się z tem zgadza, i protokół poszedł 
j do sądu. Zrobił się gwałt, przyjechała komisja, kil­

ku chłopów zamknęli, ale jak się sąd dowiedział, 
że nie jeden był winien, lecz cała gromada, tak ich 
tylko trochę potrzymali i wypuścili. Jednego można 
ukarać, ale nie całą gromadę...

Argumentacja Szmula w wysokim stopniu przy­
padła obecnym do smaku. Ale mimo to jeden ośmie­
lił się jeszcze zapytać:

— A co zrobimy, jeżeli za nami przyjedzie eko­
nom, lub broń Boże sam hrabia?

__ Aha co zrobimy?—kilka głosów powtórzyło.
__ Niech by jeno przyjechał!—Hrehory zawołał 

pięść podnosząc.—Nie bójcie się ludzie, już ja tam 
z wami będę! .

W żbie wszyscy się poruszyli, gdyż ci, co doted 
stali na końcu, chcieli teraz naprzód się wysunąć. U- 
dałoim się to, acz nie bez trudności, poczem jeden ze 
starszych 'wystąpił i tonem spokojnym a dobitnym 
w te słowa przemówił: . . .

_ Mnie się z daje, panowie gromada, że me je- 
ateśmy na dobrej dro&b Co gromadzkie, to nasze,
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= Zarządy kolei tutejszych otrzymały telegraficz­
ne zawiadomienie, że z powodu zasp śnieżnych na 
kolejach azowskiej i orłowskiej, komunikacja na tych 
kolejach odbywa się bez gwarancji terminowej.

= W dniu wczorajszym na posiedzeniu admini­
stracji ogól'.ej Towarzystwa dobroczynności zapa­
dły następujące decyzje: zgodzono się na budowę 
oficyny i przeróbkę domu nr. 1574G; postanowiono 
udzielić pożyczki z zapisu ś. p. Rapackiej na hypo- 
teki domów nr. 1301 rs. 6000, na nr. 707 rs. 5000 i 
na nr. 1523 rs. 14,000; zatwierdzono deklarację, zło­
żoną przez Doboszewic-a, na dostawę w r. p. mięsa 
i słoniny dla zakładów Towarzystwa dobroczynności 
oraz kontrakt, zawarty z majstrem szewckim, Feli­
ksem Góreckim, przez opiekuna Juszczyka, na przy­
jęcie do nauki wycbowańca zakładu sierot chłopców 
przy ulicy Freta. Dalej uchwalono udzielić tytuł 
„matki sierot” pani Marji Józefo wieżowej, opiekunce 
ochrony lV-ej i przytułku przy ulicy Hożej, za dłu­
goletnie gorliwe opiekowanie się przytułkiem ubo­
gich dziewcząt. Wreszcie zaproszono na opiekunkę 
ochrony Vl-ej p. Marje z Czarnowskich Krukowską, 
na opiekunkę ochrony XVII-ej p. Paulinę Bartmano- 
wą i na opiekuna ocalony Vl-ej p. Aleksandra Po­
pławskiego.

= „Gwiazdka” w r. b. odbędzie się w ochronach: 
V-ej, przy ulicy Mokotowskiej, w sobotę o godz. 4-ej; 
Vll-ej, na Pradze, tegoż dnia o godzinie 7-ej; IX-cj 
Baudouina, przy ulicy Piwnej, w sobotę, o godzinie 
12-ej w południe; XIII-ej, przy ulicy Nowolipie, 
w d. 23-im, tj. w poniedziałek, o godz. 12-ej w połu­
dnie; w zakładzie sierot dziewcząt w Towarzystwie 
dobroczynności w d. 23-im b. m., o godzinie 11-ej; 
wreszcie w zakładzie sierot chłopców przy ulicy Fre­
ta tegoż dnia, o godz. 12-ej w południe.

= W dniu wczorajszym wysłana została z jftnktu 
zbornego na Pradze ostatnia partja rekrutów, wzię­
tych z cyrkułów: łazienkowskiego, nowoświeckiego 
i praskiego.

= W dniu wczorajszym cały personel teatralny, 
oraz liczni znajomi i przyjaciele, składali powinszo­
wania w dniu imienin p. Bogumiłowi Folandowi, 
wiceprezesowi teatrów warszawskich.

= Słyszeliśmy, iż z powodu rozmaitych zajęć p. 
Jan Bloch podał się do uwolnienia z godności preze­
sa tutejszej komisji podatkowej.

= Z teatru i muzyki.
* Wczoraj Żółkowskiego publiczność przyjmowa­

ła owacyjnie.
Grał bo też pan Aloizy—po mistrzowsku!
Dowcipy sypały się, jak brylanty.,.
Panna Czakówna, jak zawsze, była pełną wdzię­

ku panną Marją, pp. Prażmowski, Szymanowski i 
Grzywiński — wybornymi konkurentami, każdy w 
zakresie swojej roli, pani Mazurowska doskonałą 
„przezorną mamą”.

Salę publiczność wypełniła po brzegi.

= Z wystawy muzealnej.
Lotcrja dla dzieci oraz gra na fortepianie bezi­

miennego amatora i panny Kownackiej, licznych 
wczoraj sprowadziły gości.

W dniu dzisiejszym na estradzie zasiądzie forte- 
pianistka, panna Władysława Radkiewiczówna.

i Pewien przyjaciel dziatwy zakupił dla wychowań- 
ców instytutu głuchoniemych kilkadziesiąt biletów 

, wejścia.
I Można sobie wyobrazić radość dzieci, z których 
i każde wygrało jakiś przedmiot odpowiedni do swe­

go wieku.
W dniu onegdajszym wystawę zwiedzały sieroty, 

pozostające pod opieką Towarzystwa dobroczyn­
ności.

= Bazar ruchomy.
Sprzedaż towarów na rzecz kolonij letnich idzie 

bardzo pomyślnie.
Oto rezultaty z dnia wczorajszego:
Skład perfumerji Dobrzańskiego, Krakowskie- 

Przedmieścic 9, panie: drowa Bieńkiewiczowa z cór­
ką i pannami Szumowiczówną i Dłuską, dochód 
wyniósł 300 rs.

W składzie dywanów firmy Giełżyński, Marszał­
kowska 137, panie: Jadwiga Rzewuska i Fudakow- 

, ska, dochód 550 rs.
Skład lamp i porcelany Mioduszewskiego, Wierz­

bowa 3, panie: baronowa Hartinghowa z panią Ka-
I roliua Rakowska i pannami Korsakównemi, dochód 
! 380 rs.

Księgarnia Centnerszwera, Marszałkowska 147, 
pani Amelja Dawidowa z córką Marją, dochód 
150 rs.

W sklepie firmy Katyński, Jerozolimska 84, do­
chód 250 rs.

Księgarnia Arcta, Nowy-Świat, pani Marja z Krzy­
żanowskich Wiercińska z panną Natalją Debno- 
Krzyżanowską i p. Elwirą z Landsbergów Szarcwi- 
czową z córką Janiną, dochód 200 rs.

Skład kosmetyków i perfum Józefowicza, Nowo- 
Senatorska 2, pani drowa Hipolitowa Korzeniowska 
z pannami Leokadią i Józefą Szczepanowskiemi i p. 
Marją Aleksandrowiczówną, dochód 100 rs.

Z przyczyny niestawienia się zaproszonych dam, 
sprzedaż w zakładzie artystycznym Miniewskiej, 
oraz w składzie biżuterji Marji Drasz zawieszona zo­
stała.

= Bal studencki.
Dnia 30-go stycznia śmietanka towarzystwa da 

sobie reudes-vous w salach resursy kupieckiej...
W dniu tym nieodwołalnie odbędzie się sympa­

tyczny bal na korzyść niezamożnych studentów tu­
tejszego uniwersytetu.

Wczoraj właśnie nastąpiła co do tego decyzja 
JW. jcnerał-gubernatora.

Że, jak zwykle, bal się uda... nie wątpimy.
= Zabawa gospodarcza.
Nie napróżno szczyci się Warszawa mianem „do­

broczynnego miasta”...
Ze wszech stron dochodzą nas miłe wiadomości o 

pomyślnych rezultatach, osiągniętych przez damy 
kwestujące na rzecz nowej zabawy, mającej się od­
być w d. 30-ym b. m. w salonach resursy obywatel­
skiej na korzyść III-ej szwalni.

I tym razem nie skąpią sympatycznemu przedsię­
wzięciu zachęty moralnej i materjalnej.

Z bardzo niclicznemi tylko wyjątkami damy, któ­
re podjęły się zbierania darów, Zostały wszędzie 
życzliwie przyjęte.

Jakoż powodzenie zabawy materjalne jest iuż 
prawie zapewnione, niech tylko jeszcze wieś i pro- 

j wincja dopiszą i pójdą śladem syreniego grodu, a 
| najtrudniejszą stronę sprawy można będzie uważać 

za załatwioną.
Oryginalnie obmyślana zabawa budzi w mieście 

w ogóle niezwykłe zaciekawienie i z tego powodu 
pragniemy uzupełnić niektóre nie dość dokładne o 
niej szczegóły.

Przebieranie się dam miejsca mieć nie będzie; na­
dobne gosposie przywdzieją tylko zgrzebne fartu­
szki, w których niewątpliwie będzie im równie do­
brze do twarzy...

Fartuszek gospodarski będzie prawdziwym sym­
bolem zabawy, której główną cechę tym razem sta­
nowić ma przedewszystkiem..". praktyczność i nie­
wymuszona wesołość.

= Dla dziatwy.
Rozdanie darów biednym dzieciom w ochronią 

Baudouina odbędzie się w sobotę punktualnie <5 gó- 
dzinie 1-ej z południa. '

Przykładem lat dawnych, aby zwiększyć dary, 
pani Wróblewa do kosza w swym sklepie przygoto­
wanego, przyjmuje od kupujących choćby jedno ja­
błuszko lub pierniczek.

Zapewne chętnych nie braknie...
= Żegluga.
Wisła wciąż przybiera.
Natomiast Narew i Bug w kilku miejscach za­

marzły.
W warsztatach żeglugi roboty około naprawy sta­

rych i budowy parostatków nowych trwaja bez 
przerwy.

Na Wiśle znowu odbywają się ostateczne próby 
ze statkiem „Wisła”, przerobionym ze starego holo­
wnika na wykwintny parowiec osobowy.

Ukończono też nowy zupełnie nie wielki, na 60 o- 
sób statek, „Narew”, całkowicie wykonany w war­
sztatach żeglugi.

i Największy parostatek „Warszawa”, oraz parowce
I „Płock” i „Andrzej”, są gruntownie restaurowane 

wraz ze statkiem „Zefir”, który zostanie podłużouy.
= Wysoko...
W tych dniach jeden z warszawskich znanych 

przemysłowców, ubezpieczył się. w jednem z tutej­
szych najnowszych towarzystw ubezpieczeń na życie 
na sumę rs. 100,000.

Ajent pośredniczący w tem niezwykłem ubezpie­
czeniu, tytułem prowizji ze strony towarzystwa,otrzy­
mał rs. 1,000.

gajowego. Dopiero we wrotach się zatrzymał, bo 
wewnątrz chaty wielki lamet usłyszał.

To Parania i Ołena tak zawodziły nad zwłokami 
niemowlęcia, które przed chwilą skonało. Nykoła do 
izby się wsunął, flaszeczkę na ławie postawił, spoj­
rzał w około i cwałem na dwór wybiegł. Tu nie o- 
bejrzał się za siebie jeno, pędził prosto do domu, a 
włosy ze strachu mu się podniosły, jak druty na glo 
wie, bo mu się zdawało że, w jego tropy biegnie duch 
dziecięcia i rączki wyciągając woła:

— Nykoła! Nykoła! Czemuś się bawił tak długo, 
cemuś prędzej nie wrócił?

Tego wieczora nic już nie jadł, do stajni bał się 
pójść i bydło bez paszy zostawił. Położył się na tap­
czan i kożuch na głowę zarzuciwszy, by go żaden 
strach nie zobaczył usiłował zasnąć. Nie prędkojednak 
to mu się udało. Był niespokojny, rozgorączkowany, 
bał się czegoś, dziwna żałość go ogarniała, sam nie 
wiedział, co mu się stało. Myślał, że już całkiem nie 
zaśnie, tymczasem musiał spać, skoro zerwał się 
dopiero wtedy, gdy w stajence usłyszał ryk bydła 
głodnego.

Przetarł oczy. Na dworze zaczynało świtać. Po­
biegł do bydła, dał mu jeść i pić, potem doj płotu się 
zbliżył i na wieś spojrzał. Nikogo tam jeszcze nie 
było widać. Ale glosy słyszał już rozmaite, jakby 
ludzie zewsząd się nawoływali. Zapewnie wybierają 
się do lasu,pomyślał, igłowe odwróciwszy, popatrzył 
teraz na chatę gajowego. Stała osamotniona, tylko 
w jej malem okienku migotało blade światełko... To 
pewnie Parania zapaliła umarłemu ową świeczkę ło­
jową, którą ojciec przyniósł jej dnia poprzedniego, 
aby miała wstać przyczcin w nocy do dziecka. Wte­
dy mały llryć był jeszcze zdrów, a dziś...
j ‘ mn>al sobie wczorajsze głosy w karczmie i drgnął uumowolure. Coś go przestraszyło. Pan ..lira-

i bia taki był zawsze dobry dla niego, a pani hrabina,
■ to anioł! Chłopi postanowili las im wyciąć. Czy ma 

więc teraz pójść do dworu i powiedzie im, na co się 
zanosi, czy raczej powinien pójść do Parani i czu-

1 wae przy jej dziecku umarłem? Nie długosię wachał. 
Zmysł praktyczny człowieka, zostającego dotąd pra- 

| wie w stanie natury, zwyciężył w nim uczucie. 
I Umarłemu on już nie nie pomoże, gdy przeciwnie
■ hrabiego Ostrzegając, może jeszcze złomu zapobiedz, 
j Pójdzie więc najpierw do dworu, potem do Parani. 
I Była jeszcze rzecz jedna, która nań wpłynęła, że 
I po wziął właśnie takie, a nie inne postanowienie 
! Nykoła las kochał, gorąco, namiętnie, każdo drzewo

w nim rosnące uważał za swojego przyjaciela, jak 
; więc straszny byłby to widok dla niego, gdyby chło­

pi bór wyrąbali. I prawdopodobnie rozpoczęliby zni­
szczenie właśnie z tej strony, gdzie stała jego sadyba, 
bo tędy było najbliżej do lasu.

Przeżegnał się i cwałem puścił się do wsi.
Właśnie gdy do pierwszej chaty dochodził, po­

strzegł długi szereg sani, na nich chłopów z siekiera­
mi. Na pierwszych niby jenerał na czele swojej 
armji, jechł Hrehory w granatowym kubraku, w 
czerwonych szarawarach i w czapce z orzełkiem 
austrjackim. Musiało mu być gorąco, bo nie wziął 

i płaszcza, a twarz miał czerwoną jak burak. Już to 
| od niejakiego czasu Szmul był dla gromady, jakby 
I ojciec; mniejsze brał procenta, wódkę miał mocniej-
■ sza, niż dawniej i taniej ją sprzedawał.
I Nykoła bojąc się, by go brat nie zobaczył, zbiegł 
z drogi i puścił się polem, aby wieś okrążyć. Postano­
wienie jego było przezorne, lecz nie łatwe do wy­
konania. Dokoła płotów leżały śniegi głębokie i ni­
gdzie nie było widać ścieżyny. Szedł jednak bez 
wytchnienia, wszakże nim do dworu się dostał, cza­
su nie mało upłynęło i gromada była jdawno w lesie.

— ------------------------------
W biegł na dziedziniec zadyszany, spocony i n 

cały głos zaczął wołać:
— Gdzie pan hrabia! gdzie pan hrabia!
Pierwsza usłyszała go Szałas ka, lecz ta myśląc, że 

Nykoła zwarjował, co ona oddawna mu przepowia­
dała, krzyknęła na ludzi kręcących się po dziedzie- 
ńcu, bo go za bramę wyrzucili. Już to miało nastą­
pić, gdy hrabina się zjawiła. Usłyszawszy jego wo­
łanie rozpaczliwe, kazała go do siebie przypro­
wadzić.

— Nykoła, Co ci jest, czego chcesz?—łagodnie za­
pytała.

Upadł przed nią na kolana i kraj jej szaty ucało' 
wał.

■— Ach! jaśnie pani! gromada się zbuntowała... jest 
i Hryć.. pojechali do lasu z siekierami... Niech 
pan hrabia tam nie jedzie, bo będzie nieszczęście!

Twarz hrabiny oblała bladość śmiertelna.
— Gdzie pan hrabia? — zapytała obok stoją' 

cych.
— Przed chwilą pojechał do lasu z panem ekoflO' 

mcm—odpowiedział kamerdyner.
— Boże!—krzyknęła przeraźliwie, a widząc, że j0'* 

den z fornalów przejeżdżał właśnie sankami prz®z 
dziedziniec, zawołała na niego:—Stój!-—potem rz0' 
kła do Szałaskiej:—Idź do dzieci! Ja zaraz wrócę, 
idź do dzieci!

I nim klucznica miała czas w tem się zorjentowa0, 
co się kolo niej działo, już hrabina na sanki wsk°J 
czyła i kazała wieść się do lasu. Nykoła chwycił 81? 
z tylu sanek, lecz dla czego to uczynił, nad tem sl* 
nie zastanawiał.

Hrabia tak wcześnie wybrał się z domu, że ty**1 
jeden kamerdyner widział go, jak odjeżdżał.

(Dalttjf tiąg nastąpi}



3

uchwalił, iż dla delegacji i osób zaproszonych odejdzie w sobo­
tę zrana o godz. 5-ej osobny pociąg do Podwoloczysk, gdzie 
czekać będą powozy. Nad grobem przemówi marszałek hr. Jan 
Tarnowski, tudzież prezes Kola galicyjskiego w radzie pań­
stwa, Apolinary Jaworski.

Berlin 20-go grudnia. (Tel. pryw. K. IK.) —• 
Komitet Emina baszy uchwalił prowadzić dalej przy­
gotowania do wyprawy Wissmana. (Znaczyłoby to, 
że przestano wierzyć w złowróżbne wiadomości 
Osmana Digmy; przy/’- red.)

.Berlin 20-go grudnia. (TeZ. pryw. Kur. W.)— 
Berliner Tageblatt donosi, iż zatarg Włoch z sułta­
nem Zanzibaru został formalnie umorzony.

Berlin 20-go grudnia. (Tel. pryw. K. W.) — 
Towarzyszem niewoli Emina baszy ma być podobno 
włoski kapitan Casati.

Barnisztad 20-go grudnia. (Tel. pr. K. W.) 
Wielcy Książęta Sergjusz i Paweł udali sdę do Kielu 
w odwiedziny do księcia Henryka pruskiego. (Aj. 
póln.)

JParyś 20-go grudnia. (Tel. pryw. Kur. War.)— 
W senacie rozpoczęła się dyskusja nad budżetem. 
Challemel Lacour powiada, że obecnie nie chodzi 
już tylko o przyszłość finansów, ale o przyszłość 
Francji, zaatakowaną groźnie przez radykalistów 
i będący obecnie u steru gabinet. Jest najwyższa po­
ra, aby powrócić do polityki zdrowego rozumu. 
Mówca zwraca się do prawicy monarchicśnej i wzy­
wają, aby zjednoczyła się z ludźmi porządku i wol­
ności, zasiadającymi po lewicy, ku zbawieniu ojczy­
zny (gorące oklaski). Cały senat powstaje, na znak 
uznania dla mówcy. Leon Say wnosi, aby mowę 
patrjotyczną Challemel-Lacoura wydrukowano i afi­
szowano we wszystkich gminach francuskich. Głoso­
wanie nad wnioskiem Saya odroczono do następne­
go posiedzenia. Floquet w odpowiedzi powiada: 
Mowa Challemel-Lacoura jest aktem skruchy i aktem 
wiary. Żąda on oddania hołdu jprawicy. Wielu sena­
torów protestuje przeciw słowom Floąueta, który 
żąda dla siebie wolności słowa i dowodzi, że nie u- 
biegał się o władzę, która została mu narzuconą. 
Starał on się dokonać zjednoczenia lewicy. Polityka 
gabinetu Jest przezorną, republikańską i reformator­
ską. Kończąc, zapowiedział wniesienie projektu 
przywrócenia głosowania według okręgów i zstąpił 
z trybuny wśród powszechnego zdziwienia. Say po­
dziwia mowę Challemel-Lacoura i żałuję, że odpo­
wiedź Floąueta nie umiała stanąć na wysokości za­
dania. Tolain broni polityki radykalnej gabinetu. 
Wszystko złe pochodzi ztąd, że konserwatyści nie 
chcą przyłączyć się do rzeczypospolitej. Floquet do- 
daje, iż będzie domagał się uzupełnienia prawo­
dawstwa dla skutecznej walki z niebezpieczeństwa- 
nii, o których mówili poprzedni mówcy. Posiedzenie 
skończyło się wśródjglębokiego wzruszenia. (Aj. p.)

Bary i 20-go grudnia. (Tel. Aj. półn.) — W se­
nacie członek prawicy, Challemel-Lacour, wystąpił 
z silną naganą polityki radykalnej gabinetu i nakła­
niał członków prawicy do sojuszu z umiarkowanymi 
republikanami dla dobra wspólnej ojczyzny. Mowę 
Challemel-Lacoura przyjęto z zapałem. Obrona poli­
tyki gabinetu, wygłoszona przez Floąueta, nie zna­
lazła uznania w senacie. W zakończeniu oświadczył 
Floquet, iż rząd gotów będzie zaproponować odpo­
wiednie środki prawodawcze, gdyby się okazały po- 
trzebnemi dla skutecznej walki z żywiołami, dążące- 
mi do zakłócenia spokojności publicznej.

JParys 20-go grudnia. (Tel. pryw. Kur. W.) — 
Dzienniki republikańskie utrzymują, iż Challemel- 
Lacour, celując w gabinet, ugodził w samą rzeczpo­
spolitą. Journal des Debate pochwala mówcę, któ­
ry miał odwagę wskazać na błędy własnego stronni­
ctwa. Dzienniki nie przewidują dotąd następstw 
faktu. Grupy senatu obradowały dzisiaj przed po­
siedzeniem nad wnioskiem Saya, którego przyjęcie 
uznano za właściwe. (Aj. półn.)

Barys 20-go grudnia. — (Tel. pr. K. W.) —- 
Wszystkie dzienniki ząjęte są dziś wyłącznie wczo­
rajszą mową Challemel Lacoura i jego projektem 
ligi wszystkich żywiołów umiarkowanych „dla oca­
lenia ojczyzny”. Organa republikańskie przemawia­
ją przeważnie przeciw tej idei, uważając ją za chi­
merę;

KURJEK WARSZAWSKI. — Dnia 21 grudnia 1888 r.

Obrady, pod przewodnictwem ks. Jana Tadeusza 
Lubomirskiego, przeciągnęły się do godz. 12-ej w 
nocy, wśród dyskusji gorącej, często namiętnej, co 
zresztą leży w stałym tonie naszej nieustraszonej 
opozycji. Wobec więc tak dalece spóźnionej pory, 
zmuszeni jesteśmy sprawozdanie nasze podzielić na 
dwie części i zaznaczywszy dziś wynik rozpraw o- 
gólnikowo, powrócimy jeszcze w wydaniu wieczor- 
nem do więcej interesujących epizodów.

Idąc za porządkiem dziennym wypada nam zapi­
sać: zagajenie obrad przez prezydąjacego; powoła­
nie asesorów, którymi byli pp.: Zawadzki, Fejst i 
Ludwik Szwede, oraz sekretarza, p. Józefowicza; 
dalej załatwienie spraw regulaminowych przy akom- 
panjamencje rekryminacyj p. Korpaezewskiego, oraz 
zatwierdzenie sprawozdania dyrekcji za rok 1887 8 : 
po wysłuchaniu odczytu p. Maciejowskiego na te- ! 
mat prowadzenia rachunkowości.

Wszystko to należy do rzeczy stereotypowych, po 
odbyciu których nastąpiły wybory.

Oto ich wynik: na dyrektora "zaproszony został 
ponownie senator Gudowski 330 głosami; na zastęp­
cę dyrektora p. Alfred Schonpe (również ponownie) 
331 głosami; na członków komitetu (obydwaj pono-, 
wnie) ks. Tadeusz Lubomirski 332 i p. Wł. Wołow­
ski 331 głosami. W miejsce zmarłego ś. p. Wincen­
tego Majewskiego powołany został °p. Wł. Nowa­
kowski 389, w miejsce zaś chorego p- Stanisława 
Kronenberga wybrano p. Leopolda Kronenbeiga 
263 głosami.

Przewodniczący poświęcił wspomnienienie ś. p. 
mecenasowi Majewskiemu, a zebranie dało wyraz 
swym uczuciom przez powstanie z miejsc i uchwałę 
pomieszczenia biustu nieboszczyka w sali sósjo- 
nalnej.

W dalszy ciągu porządku dziennego:
wniosek ze strony władz Towarzystwa w przed­

miocie udzielania pożyczek dodatkowych na kanali- 
cję—przyjęto;

wniosek ze strony stowarzyszonych w przedmio­
cie udzielania pożyczek dodatkowych na urządzenia 
kanalizacyjne i wodociągowe, jak również przezna­
czenia is. 1,.><10,000 z kapitału zasobowego na takie 
pożyczki—odrzucono;

wniosek ze strony stowarzyszonych w przedmio­
cie lokacji funduszów ruchomych Towarzystwa w ra­
tach z dołu opłacanych—odrzucono-

_ wniosek ze strony stowarzyszonych w przedmio­
cie umarzania corocznie rat do wysokości rs. 2,000 
za chwilowo niezamożnych stowarzyszonych—od­
rzucono;

etat dochodów i wydatków na rok finansowy, roz­
poczęty z d. 1-ym października 1888-go r.—zatwier­
dzono;

wniosek ze strony stowarzyszonych w przedmiocie 
udzielania zasiłku warszawskiemu Towarzystwu do- 

, broczynności—przyjęto. _________________  

Jałta 20-go grudnia. — (^el- Ajencji półn.) — 
Pszybyla tutaj królowa serbska, Natalja.

Wiedeń 20-go grudnia. (Tel. pr. Kurj. W.)— 
' Prezes izby deputowanych, Smolka, złożył cesarzo­

wi raport o dotychczasowym przebiegu sesji. Cesarz 
wyraził się z żywcin zadowoleniem o osiągniętych 
rezultatach i uczcił pamięć zmarłych: Grocholskie­
go, Thuna i Clam-Martinitza.

Wiedeń 20-go grudnia. (Też. pryw. K. W.)_ 
Minister Zaleski z powodu choroby nie może udać 
się do Rożysk na pogrzeb Grocholskiego.

! Wiedeń 20'5° 8Tlldn1^ (leL Pryw. K. W.)- 
i Schoenerer ukończył odsiadywanie więzien iu

Wiedeń 20-go grudnia. (1 el. (pryw. K. lip — 
I Panujący tu tyfus przybiera zastraszające rozmiary.

Buów 20-go grudnia. fie/. pr. K. II.) — 
j Posłem do sejmu z żółkiewskiego wybrany z< stał 
I Stanisław Łączyński.
: Lwów •'o-'-o grudnia. (Tclegr. pryw. Kurj. mm) - 
i Pogrzeb Grocholskiego odbędzie się w Rozyskach według nąj- I nwszj** Bobot«- Wyd*ial *^°Wy

------- i - - — 

i^ieni panienek, kończących przed kilku laty pen- 

1‘ani Krzywoblockiej, uczyniło ślub wzajemny* 
okrutny, jak Klara i Aniela z Fredrowskiej 

t?e!lj>> aby wcale nie wyjść za mąż, lecz wstąpić 
L?';>ązki małżeńskie jednego dnia i w tym samjm 
ptele.
Je.dna z koleżanek sprzeniewierzyła się przyrze-
k. nii, jest już bowiem od trzech lat mężatką, drug 
ppila do zgromadzenia sióstr miłosierdzia, lecz o 
J.°stalo wiernych powziętym ślubom.

tych dwie od półtora roku mają narzeczonych, 
^kttjac na przyjaciółki. ,.

^reszcie wszystkie zostały zaręczone i po wspoi- 
«!“ porozumieniu uchwalono, iż ślub szesciu pa 
JMzie się w dniu 15-ym stycznia w godzinach 
/^południowych, w kościele Panien Sakramen^ 
k Jowcm-Mieście, gdzie ciotka jednej znarzeczi- 
7*? jest przełożoną.
obiad weselny również ma być wspólny., 
tak więc śluby panieńskie zostały spełnione.
v Na kolei. , . • „jor7vł

kolei obwodowej przed dwoma dniami zaa y 
^utny wypadek. wrnWO: Pradze znale-

pociągu towarowym na Nowej-rrauzv
n0 ucznia gimnazjum, Jana Cegiełkę. u

pytany, jakim ,-posobem dostał siędo g 
?Ja^ił, że wspólnie z czterema rówiesnikam^> . • 
Sć sie na Nowe-Brudno, zakradł się do pociąBu

omowego na ul. Zakroczymskiej. . . • na
t ł,ly pociąg zbliżył się do drogi, Jakiwać ^cpta>z bródnowski, chłopcy zaczęli J

na drogę. powiódł się
trzem pierwszym ryzykowny skok p

l, .Potarty, Stefan Muszyński, zawadził paltem o

^Wagonu i zawisł w powietrzu. .
jjAjecSawszy tak kilkanaście łokci, ‘ jechał 

spadł pod koła pociągu, który g • towa. 
ciała, co spowodowało śmierć n J rodziców.

^Wloki biednego dziecka odwiezion
Udaremniona grabież. konduktor ko-hAocy wczorajszej p. i^Iesfo1 ^®pjcowiznę, został 

^‘Wy powracając do domu na 1 «cowiz ę, 
^hacka napadnięty przez trzech drabo o uej 

K, . Walony na ziemię konduktor, pom o
siły, nie mógł się ruszyć. ..„-nbnrłniów

szczęście, zjawiło się dwóch p . ^e’ 
5>h widok spłoszył rabusiów, operujących kie

““ał przy sobie ó00 rs. cudzych pieniędzy, 
kradzieże. mieszkania Góre-
ZuraJ raD0 a otworzonego .^^7 em 79-ym, skradzio- 

przy ulicy Małkowskiej pod wartoścj
*rs5°r!- eptów-ką I dubol‘q7>rzr Micy Chmielnej Józefowi 

poddasza domu nr. «9 p - _ ' kilkudziesię-
lj??*'aczowskiemu skradziono bifdiwę

rubli. -Z otworzonego wytrychem
"bcy Wilczej pod Z dzk-dzińca domu

d*wan . strzyżony wart.°5.cła^0”j Stąbrowskiemu skra- 
Pi-zyuhcy InstytutowpJAmb rubli stójkowy

2ala?uł, wartOu>‘i,kM Wemciewskieiroi AMady- 
OW”1 z W Ł nr.-Zł przy ulicy Gęsiej, 

• ’A.™ «.r-
Cl 34 rs. ____ ________

3 .tatów "W"1-

Zbl°głą z łupem gospodynie policja nazajutrz ujq .

K«a.ki, . «. tóo 
i Ł-ioiiaej ...i.aai B. “■

Uderzenie było tak silne, że dyszel przebił bud«.
>J*M»cy Marszałkowskiej, naprzeciw Widok, spotkały się 

kPruj rano dwio dorożki. l,.„knjukiem starcia pasażerowie zna eżh się... na taU
'°znica dorożki nr. G01, Jankiel Rozenfarb, uderzo y y 
’’b Sostał zraniony w głowę.

“Stel „
p?,Cle zakończyła. . . . „„
jeżyna śmierci dotychczas niewiadoma.

Towarzystwo m#8-
^iezwykle ożywione było wczorajsze doroczne

3,8kiego. .i.
bu J? ?«bb, posiadających 425 .^eła no- 
'bie c--e obecności, a sala posiedzeń I>0

u c‘e Wszystkich jakkolwiek wielu stało.
*iSu ?de,n tak danego zgromadzenia była weczy - 
łZą(igżywotność kwestyj, pomieszczo j P.

dziennym, w lieźbil- których merwsze i gło- 
kąL^ęjsce trzyma wniosek udzielania pożyczek 
^^acyjnych stowarzywmyrti.

I + W d Lia 2Wg° hantni odiędzi^sil* zSpokójjej
ś. p. Wiktorji z Leskich Krubant, .jjk^andra 0 godzinie 

I duszy msza święta, w kościele »* • - rodziutt zaprasza kre- 
! 9-ej 1 pól zrana, na którą pozostał —3840—

wnych i życzliwych. w i(lteki 0 g0(Mnie
•i- V dniu 21-ym grudnia r. b.,J" J odprawjoną zostanie

8-ej zrana, w kościele powązKO''-„aWareckich a to z lo- 
msza święta zaduszę s. P-*aml J (iBWarBcką, uczynionego, o 
gatu przez niegdy Magdalen? interesowanych zawia- 

, czem rektor kościoła powązkowsa* B —1233—
l durnia.



KURJER WARSZAWSKI. — Dnia 21 grudnia 1888 r.

i

Po Rs.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Po

TELEGRAMY HANDLOWE.

POCIĄGI

SPRAWOZDANIA Z TARGÓW. 8 20 wiecz.

3

nr. 473c (nowy 9).PlacW drukami Aur/wa Waru

8
11

161.10
20.37*
20.19’

152.25
156.75

22822
22945
23303

3 15 po poł.
7 5 rano
6 30 wiecz.

8 — wiecz.
6 45rano

7
6

—0.8 
-1.1

0.1 2 50 po poł. 

2! 14 po poł.

57 fot

30

9 30 rano
3 45 po poł. 

10 — wiecz.

Barom
0.19-go g. 9 w. 7523
D. 20-go g. 7 r. 749.8 

„ g. 1 pp. 749.7
W ciągu.
d. 19-go

Osobowy 3 klasy..............................
Nadwiślańska do Kowla:

Osobowy..............................................
Miejscowy do Iwaugrodu ....

(Powyższe pociągi łączą się 
z koleją dąbrowską.)

Pocztowy ..........................................
Nadwiślańska do Mławy.-

Pocztowy.........................................  .
Osobowy..............................................
Obwodowa z kolei Wiedeńsk.
Osobowy..............................................
Obwodowa z kolei Terespolsk.
Osobowy..............................................

610r»#<’

NT
369
669 

1001 
1786 
3333 
3377 
3999 
5120 
5129 
5142 
5324 
6346 
6485

— Skład Węgli Daniela Dinridsohn- • t 
zowiecka Nr 6, Telefon Nr 408, sprzedaje węP. 
najlepszej kopalni lir. Itcnard.______ (34*^^

206.70 
2C6.— 
203.20
207.50
62.30
60.50

Odchodzą JPrzyd"’’^
godziny! min^x'

TABELA WYGRANYCH 1 
w dziesiątym dniu ciągnienia V-ej klasy 151-e) 

Loterji klasycznej.
Dnia 20 grudnia 1888-go rokn.

Rozkład jazdy ta kolejasb żelaznycd
od dnia 13-go listopada.

3 30 po poł.

6 — wiecz.
9i— rano

1020*$
6 45 *>7

11 Sr*®0

Wilgot. Wiatr
96
96
89

Berlin 20-go grudnia. (T«Ł prywatny Kurfera Wars.) — 
Przebieg czynności dzisiejszego zebrania g icłdowego był spo 
kojny. Obroty rozpoczęto, jak zwykle, w słabem usposobię 
niu, trwającem z powodu braku gotówki. Gdy jednak następ­
nie okazało się, że zobowiązania końcoiniesięczne prawie się 
równoważą (zniżkowe cokolwiek przewyższają), więc niepo- 
kaźne nawet zakupy wywarły wpływ dodatni i rozwinęły dą 
żność zwyżkową, wprawdzie w chwili notowania. Ruble na 
dostawę kupowane z początku po t cenie 206.25, zdrożały 
w chwili urzędowych notowań do 206.75. a następnie do 207.50. 
W porównaniu z wczorajszemi kursami obniżyły się ruble w 
obrotach natychmiastowych o drobnostkę, a w końcomiesięcz- 
nych podniosły się natomiast o 1 m. Warszawa krótkotermi­
nowa zyskała 50 fen., krótki Petersburg 30 fen., długi zaś 10 
fen. Pożyczka wschodnia była w zaniedbaniu i pozostała na 
poziomie wczorajszego kursu, a listy zastawne notowano lepiej 
o 10 kop. w zlocie. Akcje kredytowe austrjackie podskoczyły 
0 */»%• Ceny żyta podrożały o 1 m. 25 fen. w towarze goto­

wym i o 50 fen. w dostawowym.
Berlin 20-go grudnia (notowanie urzędowe giełdy).

lAkcje d. ż. war.-wied. —.— 
Akcje kredytowe 
iWeksle na Lon. kr.

. . . dł.
Zyto w tow. gotow. 
,Żyto na wiosnę

215

Parys 20-go grudnia. (Tel. prym. Kur. W.) — 
Po uspokojeniu się umysłów rozpoczęto dzisiaj w 
senacie znowu dyskusję nad budżetem, która wz>eła 
obrót spokojny. (Aj. półn.) ■

Parys 20-go grudnia. (Tel. pr. K. W.) — 
Pogłoski trudne do sprawdzenia opiewają, iż gabi­
net podczas feryj świątecznych ulegnie przeobra­
żeniu. 4*- W®--. ,--

Parys 20-go grudnia. (Tel. Ajencji półn.) — 
Dowóz owiec został dozwolony. —

1 hondyn 20-go grudnia. (Tel. Ajencji półn.) — 
Jenerał Grenfell telegrafuje z Suakimu, że pobił na 
gło wę oblegających powstańców i odebrał im wszyst­
kie pozycje. Osman Digma utracił przeszło tysiąc 
Judzi. ■

hondyn 20-go grudnia. (Tel. pr. Kur. W.) — 
Angielski parowiec „Almira” spłonął na otwarłem 
morzu wraz z całą załogą. <

11'ym 30-go grudnia. (Tel. pry w. Kur. W.j — 
Papież oświadczył redaktorowi Civilta catołica, że 
jeszcze nie pora, aby katolicy brali udział w życiu 
politycznem. %
'llsym 20-g<> grudnia. (Tet. pryw. Kur. W.)— 

Dziesięć stowarzyszeń politycznych zamierza urzą­
dzić w d. 23-im b. m. w zamkniętych lokalach ob­
chody ku czci Oberdanka. .-a*

Jielgya*L 20-go grudnia. (Tel. pryw. K. W.j— 
Radykaliści agitują za tem, aby konstytucję przy­
jąć w wielkiej skupczynie ryczałtem i zdobyć w ten 
sposób ster polityczny, zmuszając króla do utworze­
nia gabinetu radykalnego.

Dukaresst 20-go grudnia. (Tel. pr. K. IK)— 
Izba, rozbierając projekt adresu, odrzuciła popraw­
kę Mikołaja Jonesku, domagającą się ogłoszenia ab­
solutnej neutralności królestwa rumuńskiego i zje­
dnoczenia państw bałkańskich, tudzież zaniesienia 
prośby do króla, aby uprawiał politykę, zatwierdzo­
ną przez naród. Minister Carp oświadczył, że poli­
tyka zewnętrzna powinna trzymać się zdała od wal­
ki stronnictw. Nie można pozwolić na to, aby zwy­
cięstwo pewnej frakcji rozstrzygało o zwycięstwie 
tego lub innego kierunku polityki zewnętrznej.

W Niedzielę 23 Grudnia 
Magazyn będzie otwarty.

F. Woroniecki
ZEGARMISTRZ. i# 

Ulica Czysta Nr 2. 
Panto w ogromnym wyborze poleca: t 

Zegarki—Regulatory—Dewizkj;

— Pani Zofii Kamockiej.— Sam tytuł czasopisma wy& ję 
aby list pani doszedł przeznaczenia. W redakcji Herold> 
jaśnią bliższe miejsce pobytu pani Taylor, która w J* 
Jorku ma stało siedlisko. Rotschild, o którego pani
szka stale w Paryżu, najlepiej się zwrócić do jego 0 ejl 
(Champs Elisees, 17). Listy do Ameryki idą dni 9, cl^ 
dłużej, co zależy od stanu morza. -jlt

— Pani Ludwice Sulkowskiej. — Do przedmiotu tego 
piej przeczytać broszurkę Czackiego, znajdującą się w oi* 
Turowskiego. Sekta powstała w VIIl-ym wieku w BabU"^ 
organizacja wszelako rozwinęła się w Jerozolimie. Zaród* 
karaizmu była niechęć do Talmudu i oczyszczenie religj.11 tf 
leciałości, które kaziły Pismo Święte., Różnice zjudai^jf 
dotyczą: kalendarza, potraw i małżeństwa. Karaimi 1 .jj 
wprowadzili specjalny obchód sabatu i nowe zupełnie 
czystości. Główne karaimów siedliska są: w Łucku, Tr®*
i Haliczu.

Targ Witkowskiego dnia 20-go grudnia. — Dostawy 
ziarna mniejsze były niż w dniu wczorajszym, pomimo to roz­
winęło się usposobienie bardzo słabe, sprzedaż w ogóle utru­
dniona. Pszenicy wystawiono na sprzedaż 500 korcy, wybo­
rowy towar osiągał zaledwie 6.10 do 6.15, białą kupowano po 
5.85 do 6 rs., pstrą po 5.70. Żyta dostarczono 600 korcy, wybo­
rowe kupowano po 4.00 do 4.05, średnie po 3.90. Owies tylko 
średni w małych partjach na detaliczną sprzedaż ofiarowano, 
kupowano średni po 2.15, 2.20, do 2.40. IW korcy grochu ama­
tora nie znalazły.

Targ na Pradze dnia 20-go grudnia. — Przy małych do­
wozach, wynoszących 8 wagonów, usposobienie targu było spo­
kojno. Pszenica wyborowa 100—104 kop., średnia 92 do 98 
kop., ordynaryjna 83—88 kop. Żyta nadesłano 5 wagonów. 
Sprzedano 3 wagony po cenach wczorajszych, wyborowe po 
69-70 kop., średnie 64—67 kop., ordynaryjne 60 do 63 kop. 
Owsa nadesłano 2 wagony i tyleż sprzedano, po 64—68 kop. za 
towar średni, wyborowego nie było, możnaby za taki osiągnąć 
73 kop. Jęczmień bez obrotów. Kasza jaglana wyborowa 109 
do 117 kop., średnia 98 do 118 kop.

Gdańsk 18-go grudnia. — Pszenica krajowa spokojnie, bez 
zmiany, tranzytowa miała dziś również zbyt trudny, a girka 
szczególniej była zaniedbaną i tylko po cenach tańszych o 2 do 
3 m. do umieszczenia. Płacono za pszenicę polską transito pstrą 
obciągniętą 129 f. 127 m., pstrą 121/2 f. 130 m., 128 f. 135 m., 
szklistą 125 f. 135 m., dobrze pstrą 127/8 i 129 f. 142 m.. jasno-

2 20F^£>
9 40**7
8 35^

813^ 

3***^
Ir*®**

6 —rano
10 45 rano

Osobowo-miejsc. 3 kl. do Piotrkowa 5 20 po poł.

Nr. 35S.
............  _===7fi^ 

pstrą 122/3 f. 133 m., 123 f. 134 m., 124 f. 135 m., *
m., 130/1 f. 148 m., wysoko-pstrą 128/9 f. 150 m., 130 • jW 
132 f. 152 m., wysoko-pstrą szklistą 130/1 f. 153 m., 1 pyr; 
m., dobrą wysoko-pstrą szklistą 131 f. 158 m., czerwona jjo 
130 m.: za russką tr. pstrą 122 f. 128 m., jasno-pstrą 1 
m., białą 127/8 f. 150 m., dobrą białą 126 f. 155 m., 
obsadzone, żytem 124 f. 120 m., girka 121/2 f. 115 m.t * .n’)0* 
122 £ 116 m., 126 f. 122 m., 127 f. 130 m., obsadzoną LjjJ
110 m., 122 f. 112 m., 122/3 f. 114 m., m. za tonnę. 
transito: na kwiecień-maj 145’/2 m. płacono, na n,aJ'AaCyjJ’ 
147'/j m. w żądaniu, 1461/, m. w płaceniu. Cena reg 
tranzytowej 139 m. Żyto krajowe bez zmian, tranzyt0 -ggsK 
i 3 w tańsze. Płacono za polskie transito 119 £ 92 m-> 
transito 117 funt. 119 f. i 121 f. 81 m. Wszystko za l£dgSj» 
i tonnę. Termina transito: na kwiecień-maj 95 m._ w Jjl 
94'/2 w w płaceniu. Cena regulacyjna dolno-polskieg®. fjp 
a tranzytowego 85 m. Jęczmieńrusski tr. 101/2f.82 m. 1
m„ 105 f. 84 m., 106 f. 85 m., 109 f. 90 m., 115 f. 93 m-, Jy
111 f. 100 mar. za tonnę. Owies krajowy 113 m. o>- 
płacono. Groch polski tr. warzelny 120 m., na paszę 
russki transito Victoria 134 i 138m.za tonnę płacono.J1 ip 
jowy mokry 100 m. za tonnę płacono. Gryka russka *ra“j4H0* 
m. tonnę płacono. Otręby pszenne grube 4.15 m-i 111 
3.85 m. za 50 kilogramów płacono. Cukier bez obrotów.
w Gdańsku 207.25 m. za 100 rubli.

iBil. ban. rus. w tr. nat. 207.45 
Weksle na Warszawę 
Wek. naPetersb.krót. 
Wek.naPetersb. dług. 
Bil. ban. rusk, na dost. 
Wschodnia noż. II em. 
Listy zast. seiji I-ej

Kursa z dnia 19-go grudnia: 207.50, 206.25, 205.70, 203.10, 
206.50, 62.30, 60.40, 160.70, 151.-, 156.25.

Petersburg 20-go grudnia. — Weksle na Londyn 98.—.— 
Pożyczka premjowa I-ej emisji 273. — Pożyczka premjowa 
Jl-ej emisji 244*/2- Półimpeijały 7.83.

,— mrajlepssy i najtanasy towar Lp 
Święta'. AO»1 OEPOCA11XIA. % 
natorska JHir 2. (384J>

Warszawsko-Wiedeńska:
Pospieszny 3 klasy.........................
Osobowy 3 klasy.............................
C- '_ ■; ~

(Powyższe pociągi łączą się 
z koleją łódzką.)

Kurjerski 2 klasy.............................
Warszawsko-Bydgoska:

Kurjerski 2 klasy........................  .
Osobowy 3 klasy..............................
Osobowo-miejsc. 3 kl. do Kutna .

Warszawsko-Terespolska:
Towarowo-osobowy 3 klasy . . .
Pocztowy 3 klasy.............................
Towarowo-osobowy 3 klasy . . . —, -------
Warszawsko-Petersburska: !

Pocztow.Sk. do Wilna, 2 k. do Peters. 10 13 rano
- • • 11 23 wiecz.

Tem. C.=Tem.R. 
—1.0 
—1.4 

0.2
Temperatura najniższa C. —1.0=R. —0.8 

, najwyższa C. 2.5=R.2.0
Wysokość wody spadłej 0.0 mm.

Sprawozdanie meteorologiczne
z d. 20-go grudnia 1888 r.

(Wedłng spostrzeżeń stacji warszawskiej.)
Pd 
Pd 
Z 2

100 wygrały NN-ra:

Wygr. rs. Nr Wypr. rs. Nr Wygr. rs.
?oo 7155 <00 12990 200
200 7433 400 14382 400

1AOO 8013 1,000 14962 200
200 8423 1.000 16204 1,000

1,000 8434 8,000 16230 400
1,000 8703 4,000 17395 400
1,000 8957 1,000 17956 200
1,000 9343 200 18303 400
2,000 9524 400 18636 4,000

200 10060 200 19944 400
200 10095 400 20346 400
200 11583 LOGO 21314 400

1,000 12215 400 21860 200

Rs.

789 7980 10688 16621 19018
807 8339 11521 17023 19045

3127 8710 13515 17969 19109
5533 9399 14:174 18323 20079
6899 9823 15735 18469 22735
7383 10034 16615 18524 22821 i

80 wygrały NN-ra:
155 2467 4290 6996 9023 11352 13845116198 1923921469
56 93 4325:7056 29 11472 5416214 58 21837
78 97 40 80 56 75 73 69 19314 56

225 2504 48 92 9122 11511 13954 88 50 21906
314 11 93 7111 63 67 91 16451 19402 16
28 76 4529 7218 71 11646 92 76 17|22066
37 96 49 68 9204 11776 14003 16543 19538,22109
43 97 4603 77 36 11853 76 46 61 36
82 2630 19 7316 48 88 91 16626 19627 22207
87 35 83 72 9317 12001 14113 16701 45 22311

443 78 87 78 48 5 86 16882 99 19
568 2760 4721 7410 67 21 14243 16921 19734 89

96 64 49 96 9403 28 14332 70 45 22407
617 2805 4811 7564 29 86 86 17065 46 14
24 35 62 7702 99 92 94117134 19852 18
55 42 75 4 9534 12180 14462 47 53 47

703 43 87 18 9735 83 71 17259 72 22519
28 81'4920 39 57 87 14542 17301 19924 99
58 86 53 43 73 88 95 2 42 22673
76 2900 88 68 10020 12202 98 72 89 22742

831 19 89'7800 35 11 14797 82'20022 85
82 3025 91 18 39 26 14814 87 44 90

949 40 95 33 77 12364 26 98 60 22845
54 93 5002 7914 10142 75 38 17439 99 22935

108-1 3104 63 8048 55 77 65 44 20154 64
93 22 70 91 1021512452 15060 75 58 23000

1100 24 5121 8134 26 12562 64 17536 68 6
33 83 44 36 49 58 15107 38 20278 16
55 3213 5234 74 73 126G0 27 1775220316 17
74 44 87 91 771 61 31 17859 66 62

1222 80 5464 8238 10352 12703 52 17972 20521 84
79 86 69 8319 10412 32 15268 79 62 90
88 3320 99 22 14 52 15303 94 89 23176

1300 22 5530 27 66 78 24 18006 95 91
4 57 5609 53 90 81 54 29 20627 23218

1437 91 14 8482 10519 12812 56 18211 57 33
39 92 5737 8501 29 59 73 87 20753 42

1567 3417 74 23 88 98 85 92 20807 59
1607 23 5876 39 10614 12912 15432 18330 11 67

11 60 77 45 37 18 84 93 13 85
15 3500 79 50 40 13017 92 98 35 96
17 19 G034 93 43 67 15504 18405 38 23323
58 25 6148 96 66 76 58 88 64 26
77 63 80 8668 10707 13119 62 18500 81 37
98 86 6255:8785 58 71 94 36 82 80

1806 3605 6310 8801 10856 13305 15623 37 20906 23431
38 16 93 16 77 57 15861 40 11 72

1912 34 96 59 10930 13406 84 18751 18
2019 77 64:14 67 31 46 15901 62 37

32 3732 6535 85 11010 77 69 85 42
68 35 86 90 33 13519 16015 18802 63

2149 80 6719 92 56 83 36 24 90
64 3892 45 98 74 13618 89 70 21018
67 4009 90 8913 11118 20 16101 18901 22

2201 18 94 26 31 68 18 15 21103
94 74 6801 35 47 94 38 19008 90
97 4109 68 76 59 13746 66 16 21300

2308 38 6926 83 11251 58 72 19166 76
2428 81 91 9016 58 13844 84 75|21442


